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ZADAĆ WSZEDZIE! 


(20- 11) 


D-r R. GÓRSKI, OKULISTA 


Zamieszkał w Warszawie, Erywańska 9. 


Telefon 


26. 


Przyjmuje z chorobami oczu od 4 do 6 po poł. 
(9-3) 


Samorząd Miejski== - 


= w Królestwie Polskier 


Jak doniosły telegramy Duma Państwowa uchwa- 

liła w drugie taniu wprowadzenie do nas sa- 

orządu. Nie jest to wprawdzie decyzja ostateczna 

gdyż projekt nim wejdzie w ży y jeszcze 

długiej wędrówki przez Radę Państwa i zarwierdze- 

nie monarsze, zwiększyło się jednak znacznie prawdo- 

a podobieństwo zyskania tak dawno oczekiwanego sa- 
y morządu, 

? Pominąwszy że naród nasz, który posiadal 

morząd miejski przed kilkuset iaty, w zupeł- 

jëst do tego przygotowany, z imy uwagę, 

iż miasta nasze rządzone przoż o statnie lat 50 przez 

„ biurokratów nie mających pojęcia o potrzebach i sto- 

 -simkach miejscowych, znajdują się już nie w opłakanym 

lecz wprost rozpaczliwym stanie. 


Wprawdzie ktoś odpowie, że Warszawa ma 
urządzenia hygieniczne i kulturalne, które mogą 
śmiało współzawodniczyć z takiemiż za granicą. Pra- 
wda, lecz jakie one pochłonęły sumy; starczyłoby 
ich zapewne na doprowadzenie stolicy naszej do wzo- 
tanu pod każdym względem. Jak 
inaczej przedstawia się sprawa w miastach mniej- 
szych, gubernjalnych, nie zasobnych w takie fundu- 
sze jakiemi sypać może Warszawa. Weźmy za przy- 
kład taki Piotrków, ż przy rządzie możliwym 
byłby obecny stan ceuchnącej Stra Toż mniej 
stokroć mieściny u nas, miały w XV wieku swoją 
kanalizację, na którą obecnie nie może się zdobyć 
nawet wielka Łódź, A cóż dopiero powiedzieć o mia- 
stach powiatowych, nawet tak ludnych jak Często- 
chowa, Sosnowiec, Będzin czy Włocławek, lub mia- 
stoczkach prowincjonalnych, które w tak zastraszają- 
cym znajduja się stanie, że niejednokrotnie wolały 
zrzec się godności miejskiej i stać się osadami, niż 
uginać się pod ciężarami teraźniejszych urządzeń mu- 
ypalnych. 


rowego wprost 
g 


A czemu to przypi Słasznie w tej sprawie 
a się «Iskra» upatrując pr nę tego upadku 
administracji. Bo z kogóż 
to wybierani są prezydenci i burmistrzowie — jeżeli 
nie z wysłużonych wachmistrzów lub dymisjonowa- 
nych oficerów, nie m. pojęcia o służbie cy- 
wilnej. A jeżeli nawet. dzięki szczęśliwemu przypad- 
kowi, znalazł się na stanowisku naczelnika miasta 


wy 
miast naszych w wadliwe 


człowiek rozumny, uczciwy i dobrych chęci, to nic 
nie mógł zrobić wobec opieki administracyjnej, która 
krępowała wszelką inicjatywę. nie wiadomo 
powszechnie, że dla dokonania jakiej zmiany w sta- 
rej rutynie, dla wydatkowania najmniejszej sumy, 
trzeba było zapisywać stosy papierów i drogą hie- 
rarchiczną zwracać się do kancelarji naczelnika kraju, 
gdzie wśród mnóstwa podobnych spraw z całego 
Królestwa, ulegały koniecznej w takich razach zwłoce, 


Wynikiem takiego stanu rzeczy jest fakt, że 
miasta nasze pozbawione są  najelementarniejszych 
urządzeń kulturalnych i więcej przypominają azjatyc 
kie siedli turków lub chińczyków, niż grody na- 
rodu europejskiego o tysiącletniej kulturze. 

Ws żystkie one, za 


wyjątkiem śródmieść War- 
szawy i kilku miast, toną w brudzie i niepo- 
rządku, nie mają odpowiednich bruków, ani chodni- 
ków, nie mają dobrze urządzonych ścieków, nie mają 
uregulowanych ulic, oprócz Warszawy i Lublina ni- 
gdzie niema wodociągów, żadne miasto prócz War- 
szawy nie jost skanalizowane, rzeki przerzynające 
miasta nie uporządkowane ani obramowane, za- 
miast oczyszczać grunt i powietrze, wydają one cu- 
chnący odór, są rozsadnikami chorób, ulice nie są 
zadrzewione, brak werów, ogrodów publicznych 


parków, niema należytego oświetlenia, niema ko- 
munikacji tramwajowej, niema w kraju ani jednego 


portu na Wiśle, nie mamy szkół początkowych i za- 
wodowych w dostatecznej ilości, nie posiadamy war- 
sztatów wzorowych, muzeów, czytelni, bibliotek, nie 
posiadamy odpowiednich gmachów szkolnych, ani 
szpitali, ani klinik, ani maetud dla starców i ka- 
lek, mogących przygarnąć wszystkich wałę ających 
się po miastach żebraków, nie posiadamy w dosta 
tecznej ilości zakładów dla obłąkanych, którzy wprost 
rzuceni są na ulicę, nie posiadamy Domów ludowych, 
giełd pracy, kas chorych, uniwersytetów dla wszyst- 
kich, teatrów, nie posiadamy całego regu u 
dzeń i instytucji pomocniczych naukowych, kultural- 
nych, hygienicznych i innych, bez których niemoż 
we jest podniesienie ogólnej kultury, zdrowotnoś 

dobrobytu ludności i podtrzymanie pracy społecznej. 


Tego wsz 
nieodzownie, 


iego nam brak, tego nam potrzeba 

To teź w przyszłym samorz 
będzie on posiadał wiele wad, należy raźnie wziąć 
się do roboty. by mi nasze podni do odpo- 
wiedniego stanu doprowadzić. 


dzie, jakkolwiek 


Pamiętać powinniśmy, że z nadaniem samorządu 
otwiera się przed nami wielkie pole pracy społecznej, 
pole leżące od pół wieku ugorem, a nie brak nam 
w minionych dziejach przykładów i wzorów jak pra- 
cować należy, aby ta gleba zachwaszczona znowu 
plonowała, R. 
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Gdyby to mogło... 


Gdyby to mogło — serce senne 

Jak na jesieni nasza ziemia, 

Na odrodzenia pola plenne 

W mroki spoczynku zejść w podziemia. 


Gdyby serc możua wstrzymać bicie, 
Wylewy żalu, wspomnień głos 
W zimowych mgieł utonąć świcie, 
Ominąć ostrych cierpień kłosy. 


Gdybym to mogła w snów głębinie, 
Z radością znowu śnić o wiośnie, 
Wierz czar jej mnie nie minie, 
Czuć, że nadzieja wzbiera, rośnie. 


Spełnionych marzeń kwiaty rzuci. 


Lecz w koło widzę zmienne cienie, 
Na polach rdzawe traw połyski, 
I szarej ziemi umęczenie, 
I blasków słońca koniec bliz 


Coraz posępniej duch jesieni 
Zawodzi tęskne swoje granie, 
Ono już dla mnie się nie zmieni, 
I słońce szczęścia nie powstanie. 


Ja nie zaprzeczam, że z nową wiosną, 
Powrócą złote sny, 
ia grobie, 
Słońce osuszy łzy. 


róże wyrosn 


Lecz, choć nadejdzie wiośniane tchnienie. 
Śladem minionych lat, 

Dla mnie nie spłynie już ukojenie, 

Bo inny zaznam świat. 


Ignacja Piątkowska, 


B. Z. GNOIŃSKI. 


Nad brzegiem Elstery. 


(Dokończenie). 
Pustka wokolo, dzień wita się z siostrą nocą, 
a słońce i chmury zniknęły za lasem. I wiatry ró- 
wnież goniąc zwiędłe liście, uciekły hen daleko, zaś 
na pogodny firmament wypłynął księżyc na czele 
gwiazd licznych, 
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-- Szyllwacha serce wierzy w moc Boską, 
w moc najwyższą; wierzy, że Bóg duszą kieruje, 
i sprawiedliwą nagrodę dla siebie wyprasza. 

— Szyldwach trzyma karabin bojowy, szyldwa- 
cha myśl nie biega po świecie, a nawet w rodzinne 
nie zagląda strony, nie śledzi przeszłości, jak do ki- 
bitki drzącą prowadzą staruszkę matkę, lecz krąży 
nad posterunkiem — on wierną przejęty jest służbą, 
bo służba Ojczyźnie, w pojęciu szlachetnego żołnierza, 
to nie c: wyraz, który różnie tłomaczyć można, 

Gdy przez kilka dni ubiegłych, wrzał bój za- 
żarty, a noce bezsenne spędzał żołnierz polski, na 
szyldwach został ranny, o ranie zaś tej nikt prócz 
niego nie wiedział. 

Od obozu i 


miasta dzieliło go pół wior 
więc dźwięki uderzeń zegara echo tutaj przynosiło. 
Gdy biła dziesiąta, gorączka z powodu rany wzma- 
gala się, gdy jedenastej dźwięki się rozległy, drżą- 
cemi rękoma trzymał jeszcze karabin, lecz o północy, 
leżał już szyldwach z zamkniętemi oczyma. Zapadł 
on w sen głęboki, a we śnie tym widzi, jak na 
niebie z pośród olbrzymiego obłoku, wynurzają się 
postacie ludzkie, a na ich czele postępuje Jadwiga- 
królowa cała żałobnym zasłonięta całunem, w ręku 
trzyma księgę Polski. Za nią poważny kroczy Ja- 
giełło, chorągiew krzyżaków w lewem, a polską 
w prawem ręku trzymając. Dalej idzie dzielna postać 
Sobieskiego, lewica jego dzierży obraz Przeczystej, na 
którym widnieje także krzyż Chrystusów święty, 
prawica zaś dzierży miecz wielki z napisem: »Kto 
z4 Bogiem z tym Bóg. Gdzie jedność i honor, tam 
potęga. Gdzie Boga niema, tam szatan króluje, a brak 
jedności i 'honoru zgubę narodom gotuje». 

Dalej z obłoków, postępują inni królowie, a każdy 
w odpowiednie zaopatrzony symbole, 

Matka, uczyła go historji narodu, przeto ro- 
zumie znaczenie widzenia, Rozumie i patrzy na wład- 
ców s narodu, oni zaś idąc, do chaty zbiżają 
się Misnera, skąd na ich spotkanie, książe dumny, 
spokojny, z miejsca, gdzie był złożony powstaj! 

Pod marmurową powłoką sarkofagu zimnego 
leży on. On wśród szeregu królów i władców, on 
wśród wiecu wielkich duchów i wspomnień niezatar= 
tych... On bohater, a bohaterstwo z śmiercią nigdy 
się nie schodzi i dlatego bohater nie ginie, żyje 
wiecznie i dlatego naród, który ma bohatorów, nie 
przepada, nie tonie, nie gaśnie, a choćby zbladł na 


chwilę, zajaśnieć na nowo potrafi, 


PONINES INEN ANNESINI ENANA 


Czas odnowić prenu- 
meraię na rok 1912. 


GWIAZDA MAGÓW. 


Wśród oczekiwań nieznana gwiazda zabłysła nagle 
na wschodzie. Podczas czystych wschodnich nocy, kiedy 
niebo dziwnym płonie ogniem, magowie śledząc pilnie 
bieg gwiazd, ujrzeli niezwykłą gwiazdę i w niej poznali 
znak cudowny, bo nie tylko oczy, lecz i serca ich otwo- 
rzyły się dla światła Chrystusowego. Przypomnieli sobie 
proroctwa Daniela, który niegdyś sprowadzony do pałacu 
Nabudochonozora przewyższył mądrością wszystkich kapła- 
nów i wróżbitów chaldejskich; z nimi mieli styczność 
Persowie odkąd pod wodzą Oyrusa wkroczyli do Mezopo- 
Wpływ Daniela na ich wierzenia był wielki, jego 
proroctwa rozpowszechniane były przez magów między 
ludem, i trzech z pomiędzy nich udało się w dalekie slro- 
uy, by szukać Tego, Którego zwiastowało niebo. 

Słowo «mag», wzięte ze świętego języka Persów, 
oznacza klasę kapłańską. Stąd można wnioskować, że ma- 
gowie byli perskimi kapłanami, których nazywano również 
królami, ponieważ tacy kapłani rządzili także poszczegól- 
nymi szczepami, 

w każdym razie, czy wy 


z Babilonu, czy Perse- 
ta królestwa Persów, po- 
dróż i ała trwać długo. Przybyli do Jeruzalem, 
aby tam zasięgnąć potrzebnych wiadomości. Mieszkańcy 
tego miasta nieraz oglądali w swych murach karawany 
z Dalekiego Wschodu. Dla tego nie były im obce barwne 
stroje i długie szeregi objuczonych wielbłądów. Lecz jakież 
było ich zdumienie, gdy z ust cudzoziemców yszeli py- 
tanie: «Gdzie jest, który się narodził Król Żydowski? 
Albowiem widzieliśmy gwiazdę jego i wschód słońca 
i przyjechaliśmy pokłonić się mu» (Mat. 2 

Według zdania Keplera (zm. 1630 5 B 
dziana przez magów. była zwykłem aaike w 
cie ciał niebieskich. 

W roku 1603 był ten uczony świadkiem połączenia 


się Jowisza z Saturnem, do których wiosną roku następ- 
nego przyłączył się Mars. Kepler zauważył podówczas 
nieznaną dotąd gwiazdę pierwszej wielkości, świ 


w pobliżu tych planet. Nadzwyczajna piękność tego zja 
a, blask tak niezwykły, iż można go było widzieć 
ornie podczas południa, w zdumienie wprow 
astronoma i przyszło mu na myśl pytanie, czyli gwiazda 
widziana przez magów, nie była jedną z podobnych ple- 
jad. Za pomocą obliczeń doszedł do przekonania, iż w isto- 
enie Jowisza z Saturnem, miało miejsce w r, 
założenia Rzymu i że te dwie planety zbliżyły się 
do znaku Ryby. Sądził przeto, że podobna gwiazda do tej, 
obserwował, ła się z planetami i że z tego 

spodziewanego połączenia świateł niebieskich utworzyła 
się konstelacja, widziana przez magów. 

Ukazała się w r. 748. Czas ten kazał Herod zba- 
dać dokładnie, poczem w roku 750 rozkazał w fikie 
dzieci do dwóch lat pomordować w Betleemie. Rachunek 
ten pewny, gdyż głęboka wiedza Keplera usuwa wszelkie 
pod tym względem wątpliwości 

Nowsi astronomowie stwierdzają też i przyjmują je- 
go zdąnie. 


Majątek nie zawsze daje szczęście. 


W dniu wigilijnym w jednym z domów przy Kr 
Przed. w W awie zakończyła życie śp. Marcela Julj 
z Szymborskich Hamburgerowa, wdowa po sekretarzu 


k. 
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stanu, pośle rosyjskim w Szwajcarji i członku wielu am- 
basad zagranicznych, niegdyś głośna piękność warszaw- 
ska, olśniewająca urodą i wdziękiem salony dworski 
“i dyplomatyczne stolic europejskich. Zmarła w całkowitem 
odosobnieniu nie opuszczajęc już od lat kilku pokoju, do- 
tknięta manją prześladowczą odkąd stała się powodem 
i bohaterką procesu, mających na celu zdobycie po niej 
majątku. Oto bowiem po śmierci męża, gdy pozostało jej 
około pół miliona majątku, a oprócz tego rząd jej wypła- 
cał emeryturę, należną dla wdów po najwyższych dygnita 
ach państwowych, najbliższa rodzina tjonowała 
jej władze umysłowe i odtąd zaczął się proces, trwający 
caly szereg lat. Pamiętne było opisywane w dziennikacii 

wanie jej w karecie do szpitala w Tworkach z miesz 

y ul. Sadowej, skąd uratował nieszczęśliwą jeden 
adwokatów i przeniósł ją do 
trakowskiem Przedmieściu w są- 
rego chora już sama nie wycho- 
dziła i którego już nie opuszczała, pomimo, iż przez ten 
kie instancje sądowe uznały ją, jako zdrową 
umysłowo i w zupełności mogącą dobrowolnie rozporządz 
s voim majątkiem, z którego nawet części dochodu 
wydawała. Mimo wszelkich ostrożności w postaci zi 
glowanych szezelnie drzwi, z których tylko jedne otwierał 
opiókun chorej i dozorczyni, pomimo okien łoniętych 
matowemi bami, których chora nie pozw nigdy 
otwierać, kilka lat temu ponownie usiłowano ją porwać 
i uwieść do domu obłąkanych, i z tego powodu między 
najętymi zbirami i służbą domu stoczyła się istna walka, 


i dopiero zbiry uciekli przed nadbiegającą policją. 
Takie warunki życia ostatecznie przyprawi ja 
o chorobe umysłowę. Rozpaczliwe jej krzyki w przystępie 


ataków dawały się stodze we znaki lokatorom ci 
mienicy, Po zgonie chorej policja opieczętowała mieszka- 
nie, a przeniesieniu zwłok do kościoła towarzyszyła tylko 
garstka sąsiadów, szczerze współozu ch niedoli tej nie- 

śliwej ofiary własnego majątku. A majątek ten hyt 
ży, bo wynosił przeszło 200,000 rubli, i cały przezna- 


Z ZyYCIN- 


zlo- 
kiego, odby- 


Z Towarzystwa Krajoznawczego. Ostatnie “ze 
roczne zebranie członków Oddziału Piotrkows 
ło się wieczorem dn. 19 z. m. Poświęcone było przede- 
wszystkiem omawianiu komunikatu Centrali, dotyczącego 
organu T-wa «Ziemia», której byt zależy głównie od po 
parcia prze złonków. Zaznajomiono zebranych z br 
rą p. t. «Wskazówki dla zakładających muzea 
dniczo-krajoznawcze» wydaną we Lwowie r. 
rzystwo przyrodników im. Kopernika, a ł wie nade- 
słane Oddziałowi naszemu. Podręcznik ten, tym dla nas 
będzie użyteczniejszy, że muzeam  tutej s się z 
brazować stan przyrody stron piotrkowskich, tymże 
celu pozn f. d wydał odpowiedni 
może p 
piotrkowskiego. 


atu 
yła się przez przystąpieni 
Feliksa Nowickiego, budowniczego; Heleny Nowie 


rzyć materjału do opisu 
Liczba członków powięk 


wsi 


kiej; 
ela oraz Michała Federow- 


Henryka Popowskiego, naw 


skiego, znanego badacza białoru który w ostal- 
nich czasach wielu cennemi ks uni, meda- 


lami i numizmatami w 
nie p. M. R. Witanow 
nowej swojej prac 
ście Kole», ob 


bogacił nasze zbiory, Na zakoń 
ki zdawał sprawę z ukończonej 
y krajoznawczej o «Wielkopolskiem mie- 
iając rzecz pięknemi p „ami. Ze- 


brani członkowie dziękując swemu prezesowi za interesu- 
jący odczyt, zaproponowali, aby monografia ta, obejmująca 


około dziesięciu arkuszy druku, wydaną została nakładem 
Oddziału. 
Ochrona M 4, nie tak dawno założona z funduszów 


Związku Katolickiego, lecz pod opieką i kierunkiem Tow, 
Dobroczynności, doskonale się  rozwij Otworzona na 
przedmieściu Piotrkowa, w stronie Wielkiej Wsi, gdzie 
mnóstwo dziatwy żyło bez troskliwej opieki, odrazu zapeł- 
nita się biedakami. Mieliśmy możność przypatrzeć się jū- 
kie cuda tworzy miłosier ZG 
w uro tość choinki. Z izby, gdzie cot się gro- 
madzą, usunięto zawczasu wszystkie ławki i stoły. 
brano ją gustowni enią i wycinankami ladowemi, 
a szeregi kilkudziesięciu wychowanków i wychowanek pod 
kierunkiem uzdolnionej Ochroniarki, rozwijały się w barw- 
ne sploty, w takt ehóralnego śpiewu. Wierszykom, djalo- 
gom, nie było końca. Kulminąc jnym punktem tej miłej 
uroczystości była chwila, gdy ściśniętemi szeregi otoczyła 
dziatwa roziskrzoną od świeczek płonących i blys k 
3 choinkę i zabrzmiała staroświecka kolenda: «Lulaj 
że Jezuniu, lulaj...». Trudno zapomnieć widok tych ura- 
aśniej od świa- 
aniezi 
em owej [ali pro- 


le chrześcijańskie, uczestnic: 


dowanych twarzyczek, w których oczach, j 


tet choinkowych, bly at zachwyt i be: 
Jedynie myśl o niebezpieczeństwie, grożą 


wych główek, w razie ognia, psuła widzom serdeczną 
uciechę. Na cie odbyło się wszystko pomyślnie, 
a dziatwa obdarzona łakociami, przez dwie swe opiekunki 


pp Chrzanos 4, unosily do ciemnych miesz- 
kań swoich, świetlane wspomnienia pierwszej choinki. 


Niema tego złego, coby na dobre nie wyszło, 
Tegoroczne nieurodzaje dają powód do rozmaitych pomy- 
słów, któreby zapobiegły głodowi, jako to: sprowadzanie 
sędniejszych produktów ze źródeł pierwszorzędnych, 
akłudanie kooperatyw. a nawet i spekula 

Mam tu na myśli * podstawę 
ludu i najbiedniejszych mas pracu 

Jeszcze w roku 1904, również nieurodzajnym. zna- 
ny pi p. Ed, Jankowski w pismach warszawskich 
poruszył sprawę założenia w Królestwie, na wzór przed- 
siębiorstw amerykańskich, suszarni ziemniaków, oraz kwa- 
szonej kapusty, W roku bieżącym na rynku piotrkowskim 
sprzedają kartoflo po rb. 2 kop. 75 za korzec, kiedy ubi 
głych lat ten sam produkt sprzedawano agentom pruski 
po kop. 30 za korzec, w poważnej ilości. Odnośne wł 
dze przewidnjąc i w r. b. wywóz kartofli do Prus, pole- 
ciły wójtom gmin zwracać baczną uwagę na agentów pru- 
skich, zdarzały sią jednakże wypadki zakupu kartofli tyl- 
ko w powiecie wieluńskim. Robotnikom fabrycznym wpraw- 
dzie ułatwiają nabywanie niezbędnych produktów spożyw- 
czych po cenach nie h, ale gdzie mają udać się 
po ratunek ubogie warstwy mieszkańców takich miast, jak 
Piotrków? 


ywienia się naszego 
ych —kartofle. 


Gdyby w okolicy 
i kwaszonej kapusty, kwo: UM 
siębiorstwo  próc 
w Królestwie, od 


jako pierwsze 
żyte usługi społeczne. 


Wł. Gleba. 


Rekruci z Królestwa. Obecnie dokonywany jest 


podzłał nowo zaciężnych rekrutów pomiędzy pułki. Polacy 
przeznaczani są przeważnie na Kaukaz, do kraju Za- 
kaukazkiego i Turkiestanu. 


WIADOMOŚCI NIEJSGOWE 


Rekolekcje. W acu styczniu i lutym w ko- 
ściele Farnym odprawiać się będą rekolekcje dla ws 
kich parafian piotrkowskich, oddzielnie dla każdego stanu, 
w godzinach najdogodnie mianowicie: 

1) Dnia 11 i 12 s dla służących panien, od 
godz. 5 do 7 rano i od G do 8 po południu, 

2) Dnia 18 i 19 stycznia dla wszystki 
ze wsi rano od godz. 9 do 11, z mia 
godz. 5 do 7. 

%) Dnia 25 i 26 stycznia dla wszystkich kawale- 
rów: ze wsl rano od 9 do 11, z miasta po południu od 
godz. 7 do 9. 

4) Dnia 8 i 9 lutego dla żonatych rzemieślników 
i handlujących tylko po południu od godz. 7 do 9. Rano 
sey powinni być na Mszy św. 

5) Dnia 15 i 16 lutego dla obywateli, gospodarzy, 
urzędników i ofiejalistów: ze wsi rano od 9 do 11, z mia- 
sta i: południu od 6 do 8. 

) Dnia 22 i 23 lutego dla panien przy 
AA nat ielek, krawcowych, sklepowyc 
kich innych ajg zə wsi rano od 9 do 11, 
południu od 7 do 9. 


mężatek: 
sta po południu od 


Uwaga: 1. Na rekolekcje nale 
nie spóźniać s 
2. Nie pr ać i nie dawać powodu do roztarg- 
nień uprasza się i przestrzeganem będzie to, by 
na rekolekcje przybywały tylko by tego stanu, 
który na dany dzień został wyznaczony podług planu. 
3. Na pow, dnie i godziny niech raczą wszyscy 
chlobodawcy, przełożeni. panowie i panie uwolnić 
służące i czeladź. 


y przychodzić punktualnie, 


Uroczystości łamania się opłatkiem wigilijnym, 
starym naszym zw em odbyły się we wszystkich nie- 
omal Stowarzyszeniach społecznych.  Wspomnieliśmy już 
o Straży Ogniowej, toż samo powtórzono w Stow. Polek 
pracujących, Ochronach i Przytałku dla kalek i starców. 
W ubie głą niedzielę na wzrus: tą ur stość z6- 
brano się w Tow. Rzemie: i Handlujących, gdzi 
pierwszy zabrał głos vice-prezes sądu okręgowego p, 
Srzędnicki, członek honorowy tego stowarzyszenia i ks. 
Z. Owilong, jako patron T-wa. 


Pogłoska o mającej nastąpić nomine 
tora piotrkowskiego, szambelana Jaczewskiego na wyższe 
nowisko w Petersburgu, okazała ę niezupełnie ścisła, 
dak piszę «Wars. Słowo», przed paru tygodniami istniał 
rzeczywiście zamiar powołania szamb. Jaczewskiego na 
stanowisko wiceministra spraw wewnętrznych, na miejsce 
wiceministra K nowskiego, następnie jednak kandyda* 
tura ta upadła. Jako nowy kandydat wysunął się p. Zo- 
łotarew. 


Zrzeczenie. P. Stanisław Srzednicki w dn. 3 b, m. 
na piśmie zawiadomił Radę Towarzystwa Dobroczynności 
dla Ohr D w Piotrkowie O 2z niu się godności 
Prezesa tejże Rady. 


Zmiana w za ządzie miasta. Po ustąpieniu długo- 
letniego prezydenta, p. Kazimierza Sobieszczańskiego, któ- 
rego pożegnano wspólną biesiadą, w dniu 15 grudnia r. z. 
objął obo naczelnika m. Piotrkowa p. Rusocki, do- 
tychczasowy inżenier powiątowy. Po nowym pre dencie 
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miasto nasze spodziewa się wiele ulepszeń pod względem 
komunikacyjnym i budowlanym, jako należących do jego 
specjalności. 


Plany budowli. Za terytorjum drogi żelaznej wszyst- 
kie domy mieszkalne i budynki gospodarcze stawiane Są 
dotychczas bez wszelkich kosztorysów, technicznego dozo- 
ru i zachowania regulacji placów i ulic. Poniewa 4 mioj- 
seowości te znacznie się zabudowały i już istnieje tam 
około 400-tn nieruchomo: p Magistrat wystąpił 
z projektem, ażeby ze względów sanitarnych i teclinicz 
nych, na przyszłość żadne budynki nie były stawiane b 
atwierdzonych planów. Prawo to obowiązywać ma równi 
i fabryczną osadę Bugaj. 


Odwolanie zabawy (nades: Komitet balu «Ka- 
liszan i Piotrkowiam zawiadamia, iż z pi n od Ko- 
mitetu niezależnych zapowiedziany bal w Piotrkowie, w d. 
814 yoznia nie odbędzie się. 


Aresztowanie popisowych. Z rozporzą 
gubernatora aresztowano tutaj i osadzono w are 
cyjnym wszystkich zwolnionych popisowych % os 
lat 8. W cy maja być pociągnięci do superewi: 
wtórnej, w celu rawdzenia ich zdolnoś 
wojskowej, 


dzenia p. 
poli- 
tatnich 
po: 
do służby 


Sprawa Macocha. Zaciekawienie budziło na ulicy 
Kaliskiej, gdy w połowie z. m. przewożono Damazego 
Macocha w tecie pod osłoną s więziennej, do gma- 
chu Sądu Okręgowego. Tu od ano mu akt oskarżenia, 
w dopełnieniu zbrodni, się on da miejscowych 
adwokatów, do moskiew i pelersburskie h, w cie 
do Sosnowca i gdzie indzie, udawał się nawet do p. Pe- 
płowskiego w Warszawie, lecz żaden nie chciał podjąć 
się jego obrony. Wobec tego bronić go będzie adwokat 
naznaczony z urzędu. 

Pogłoski które » Ma ho- 
rował na ospę, wynikły” z tego, iż wskutek pokazania się 
tej epidemji w więzieniu piotrkowskiem, wszystkim więż- 
niom naka epienie ochronnej limfy 
kła się obrońcy z urzędu i ozna 
> adwokat przysięgły p. Korwin- 


och 


yżanowsk 
że bronić ją będ 
Piotrowski z Warszawy 


Zarówno Maćoch, jako też Star- 
CZA ki i Krz a, dopiero po odczytaniu wręczone- 
go im aktu oskarżenia poczęli ujawniać obawę przed karą 


Po wręczeniu aktu oskar- 


sądową i lękać się o przyszłość 
żenia pozwolono K widzieć się z 
raz pierw zasu aresztowania, Spotkanie się w wię: 
zienin matki z córką było podobno wzruszające, Rozmowa 
trwała 15 minut. 


Ómy nocne od niejakiego czasu stale grasują w oko- 


licach dworca kolei Warszawsko-Wied kiej, ając 
ich śmiałość. 
no? W godzinach rannych, gdy 


do zajęć, wóz hycla przejeżdża 
taz Stary Rynek, m «mistrz» 
ze swemi pachołkami ugania się ze strykami za skowy 

s stają, aby 


cie te wstrętne czynność i, przeniesione zostaną na inny 
czas, w godziny wczesnego poranku, aby widokiem swoim 
nie uczyły okrucieństwa przyszłych obywateli kraju. 


Przyjaciół „Kroniki“ prosimy 
o jednanie nam prenumeratorów! 


KRONIKA PIOTRKOWSKA 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE 


Zmiany w dyecezji. Ks. Edward Esman, probosz 
paralji Mierzyn i ks. Antoni Christoph z Łobudzie pi 
niesiony jeden na miejsce drugiego, Ks. r. Juljan Br 
lik, mianowany proboszczem i dziekanom w Łasku, pri 
boszczem w Rozprzy został ks. Józef Jeziorski z Dłutowa. 
Ks. Antoni Margoński z Piotrkowa przetranslokowany do 
Wieńca, zaś do Piotrkowa ks. Władysław Wojtasik wi- 
karjusz kościoła św. Barbary w Ozęstuchow 
sław Kronenberg wikarjusz z Gorzkowice i ks 


Władysław 


Wie ewicz z Bogdanowa zamienili miejsca. Również 
ks. Stefan Dominiak z Wolborza i ks. Roman Borowski 
z Rząśni, przeniesieni jeden na miejsce drugiego. 

Z Tomaszowa Rawskiego (kor. wł). Tomaszów 


zamienia się coraz więcej w nowożylną Judeę, Żydzi wy- 
kupują domy, rozwijają fabryki, wogóle przem) 
wali do tego stopnia, iż Niemcy z nimi konkurencji 
wytrzymu Przed kilkunastu laty Tomaszów posiadał 
około 20 fabryk niemieckich, a kilka żydowskich, obecnie 
liczby zmieniły się w odwrotnym stosunkn, fabryk ży- 
dowskich jest kilkadziesiąt, a niemieckich tylko 4. Pı 
czyną tego przeobrażenia staje się taniość towaru wy- 
twórczości żydowskiej. Taniość owa jest jednocześnie w 
razem niesłychanej tandety, za którą jednak kupcy, przy: 
bywający z Rosji, ubie się przedewszystkiem. 

Fabrykantami zostają zazwyczaj dawni pos 
a zarabiając po kilkanaście tysięcy rubli, zaznajamiaj, 
z korzystną stroną interesu i dla tego wszelkiemi 
starają się, by stać się fabrykantem, wytwóre 
kowo zakładają małe fabry 


Poc: 


rabiają się wkrótce znacznych fortun. 

W czasach ostatnich przemysł toma: 
wogóle W kraju całym, przechodzi 
ujawni się nowe bankructwa. Niedawno ogłoszono up: 
dek firmy Reinholda Ma ayera; na tyćh upadłościach naj 
więcej cierpią robotnicy, któ w tym AE przed 
śamemi świętami pozostają Robot 
nik tutejszy jest najnić 
domiony w kierunku dodatnim, niezorgawi owany, 
cznej liczbie przybysz, wiedzie życie z dnia na dzień, Ady 
zarobi więcej, mieoględniej więcej wydaje, to też kiedy 
choroba zi do domu, albo krach fabr 
sztuczny czy też rzeczywisty, nędza oga 
za nią idą rozmaite jej towar złość, nienaw 
czyli teren przygotowany dla rozmaitych «czerwonych» 
opiekunów. «robociarzy». należy Stowar zonlu 
robotników chrzes 5 j 
jaknajszersze wpływy, bo sz rokie pole Staś nimi leży 
odłogiem. 


Z Kaszewie (kor. wł), Dnia 18 ub. m. odbyła się 
ACR a piękna uroczystość, Mianowicie ks. Ignacy Lubecki, 
z, obchodził 25-cio lecie kapłaństwa. 
uje gorliwie ten kapłan, mało komu 
many na szerokim świecie. Znają go te miejscowości 
w których pracował, ocenia jego pracę paralja, lu stanął 
niem piękny dom murowany, powstał dom ludo 
zwija s aie kółko rolni nie mówiąc już 
sy duchowej, dla której nie szczędzi swego wątłego 
zdrowia. Szczególniejszą zaś sympatją cieszy się ks. Lu- 
becki wsród sąsiadów, u których mile widzi aro- 
polską gość lą chętnie u siebie też 

płani na tę urocz, J jąc ser- 
zenia i ofiarowali piękny kielich na pamiątkę 


nno: 


przybyli liczni k 
deczne 


z napisem: «ks. Ignacemu Lubeckiemu, proboszczowi Ka- 
szewic w 26-letnią rocznicę kapłaństwa, tę pamiątkę są- 
siedzi przyjażni kapłani ofiarują 1911 r.». W uroczysto- 
ści uczestniczyli oboje rodzice ks. Lubeckiego, a rano na 
nabożeństwie śpiewał pięknie chór i dzieci z ochronki 
również pięknymi wierszykami składały życzenia. 

Szczęść Boże w dalszej pracy! 


O powiat brzeziński. Mieszkańcy m. Brzeziny, wy- 
słali trzy podania do pp. gubernatora piotrkowskiego, je- 
ERA a) RERAN skiego i ministra spraw we- 
wnẹt 2 


Wystawa Ruchoma. 
w Blaszkachzwiedziło bow 
przeszło 2,500 osób, powędrowała ona do Warty. Tu zor- 
ganizowany komitet miejscowy przyjął wystawę gościnnie. 
Otwarcie uroczyste nastąpiło w drugie święto Bożego Ni 
rodzenia -- p bardżo licznym udziale publiczności, 
a w szczególności włościan okolicznych. Dalej wystawa 
zatrzyma się jet w Sieradzu, Łasku i Pabjanicach. 


Po bardzo udanym występie 
im w tem mieście wystawę 


Z przemysłu i rolnictwa = 


Słosunki budowlane. 


Warszawska redakcja «Wiadomości Budowlanych» 
postawiła sobie za zadanie uzdrowotnienia stosunków pa- 
nujących w p da) budowlanym przez zwalczanie ży- 
wiołów niepożądanych, fuszerów etc. W tym celu przede- 
ystkiem utworzy bezpłatnych (jedynie 
dołączeniem dwóch marek po 7 kop. na odpowiedź) 
d we wszelkich kwestjach odnośnie bndownietwa mi 
skiego i wiejskiego, oraz wszelkich materjałów i urz: 
budowlanych ete., tak w domach mieszkalnych, jak i szpi- 
talach, kościołach, teatrach, rzeźniach eto. Zadnych pro- 
i itp. postronnych opłat redakcja bezwarunkowo nie 


nej działal- 
e koła na- 
„awa, Piękna 


podziewamy się, że wobec tak społe 
Ją z tej organizacji jak 
szych czytelników, Adres reda 


TERMINY ZEBRAŃ 


Towarzystwo Krajoznawcze, zebranie ogólne człon- 
ków DOROCZNE odbędzie się dn. 8 stycznia o godz. 6 
wieczorem, w lokalu własnym, ulica Bykowska N 36. 
W razie nie zgromadzenia się odpowiedniej liczby człon- 
ków, zebranie w drugim. prawomocnym terminie, odbędzie 
się tegoż dnia o godz. 7 wieczorem. Program: Sprawo- 
zdanie z działalności za rok, 1911. Zatwierdzenie budžetu 
na r. 1912. Wybór Zarządu nowego. 


OFIARY ZŁOŻONE w REDAKCJI. = 


ZAMIAST POWINSZOWA NOWOROCZNYCH 


W-ni pp. Stokowscy rb. 1 na Patronat, i rb. 1 na 
wpisy szkolne. 

Pp. Popowscy rb. 3 na Bursę T-wa Pomocy Szkolnej. 

Pp. Zygmuntowie Banaszewscy rb. 3 na Ochronę 
katolieką na Wielkiej Wsi. 

Pp. Aleksandrostwo Czyńscy rb. 
Dobroczynności. 


2 na Towarz 


ystwo 
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Meteorologja za Grudzień 1911 r. 
Naj wyżej Naj niżej 
Barometr: sprowadz. do O dn. 31 55.4 dn. 22 27.9. 
Temperatura: w st. Oel. . dn. 8 7.0 dn. 31 10.0. 
Wilgotność bezwzględna. dn. 15 6.0 dń. 31 84, 
Wilgotność względna. w 0/o dn. 2 10.0 dn. 21 7.1. 


Dni: opadu 15. ogółem 37.3 mm największy 6.8 dnia 29 
śniegu 6. z opadem dni 2 i pokrywa mgły dni 7. Wiatr 
przeważnie południowy. 


ORGET IONS 


Wobec częstych wzmianek na łamach «Kroniki» że 
polski Magazyn hurtowy nie jest przez polskich kupców 
popierany, oświadczamy niniejszem, sklepy nasze zao- 
patrujemy towarami wyłącznie w Magazynie Wzajemnej 
Pomocy Rzemieślników i Ilandlujących m. Piotrkowa, 
o czem w tymże Magazynie mogą się nasi WWPP, od- 
biorcy przekonać. 

L Auszporgor, 
Ww. 


Aleja Aleksandra 
ul. Północna 

|. Rokszycka 

1 Rokszycka 
uJ. Bykowska 

ul. Bykowski 
Rynek Maśla: 
Krakowskie Przedm, (2—1) 


K. Kastelski, 
W. Trajdos, 
T. Michalski, 


Z TNTA 


DYREKCJA 
POPARCIE Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 


zerajka) r. 1895 i $$ 8 
ruchomości, obciążone poż, kami Tow 
publiczną Jicyta ję, której dopełnią mie 


owi Notarju 


zasadzie $$ 81 i 82 Ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej przez pana Ministra Skarbu 
11 przepisów dodatkowyc 


w dniu 29 września 
wymienione nie- 


ar. 1905, podaje do wiadomości, 


twa, z powodu zaległości w ratach, wystawione zostały na sprzedaż przez 
mianowicie: 


NW ME SAD ©: AC TEN SIE (©. W JE B= 


1. Przy ulicy Litówskiej Ne hyp. 781, 
rb, 100 kop. 80. Wadjum do licytacji 
rb. 900, a prowadzić ją będzie Notarjusz Teodor Gó 

2. Przy ulicy Gieorgiowskiej (dawniej Sulejows 
kop. 28. Zaległe raty tw. 268 kop. 80. Wadjum do li 
i rozpocznie się od sumy rb. 3.000, a prowac 

8. Przy ulicy Żydowskiej X: 
rb. 120 kop. 96. Wadjum do licyta Licyta 
rb. 1350, a prowadzić ją będzie Notarjusz Lewandow 


kop. 14. Zal 
i rozpocznie $ 

5. Przy ulicy Stacja Towarowa 
raty rb. 579 kop. 71. Wadjam do licyta 
sumy rb. 6000, a prowadzić ją będzie Notarji 

6. Przy ul Moskiewskiej (dawn 
kop. 25. Zaległe raty rb. 497 ło 28. 
i rozpocznie się od sumy rb. 55 

7. Przy ulicy Tobolskiej X hyp. 327, a polic. 4 
161 kop. 28. Wadjum do licytacji rb. 180. Licytacj 
rb. 1800, a prowadzić ją będzie Notarjnsz Niepokoyc: 


łe raty rb. 112 kop. 70. 


s 


kop. 59. Zaległe raty rb. 400 kop. 15. Wadjum do li 


a polie. 3884. 
90, Licytacja odbędzie się 5/18 marca roku 1912 i rozpocznie się od sumy 
yński. 


hyp..710, a polie. 276. 
i ` 


a odbęd 
ki Stanisław. 
Przy ulicy Moskiewskiej Bowl Bykowskiej) N hyp. 459, a polic. 2210. Nieumorzona poż 


Nieumorzona pożyczka rb. 568 kop. 08. Zaległe raty 


300. RÓ nor 
sz Niepokoyezy 5 
Nieumorzona p 


168 kop. 54. Zaległe raty 
a odbędzie się 8/21 marca roku 1912 i rozpocznie się od sumy 


ki Władysław. 
4. Przy ulicy Gieorgiewskiej (dawniej Sulejowskiej) X byp. 640, a polic. 342. Nieumorzona poż 
Wadjum do licytacji rb. 120. 
od simy rb. 1200, a prowadzić ją będzie Notarjusz Lewandowski Władys 
hyp. 312, a polic. 603a. Nieumorzona pożyczka rb. 3166. kop. 55. 
ja odbędzie się 9/22 marca roku 1912 i rozpocznie się od 
A "Teodor Górzyński. 

Bykowskiej) N hyp. 704, a polic, 221A, Be Nieumorzona pożyc 
m do licytacji rb. 5 
0 a prowadzić ją będzie Notarju: 


ka rb. 642 
roku 1912 


Licytacja odbęc się 8/21 mar 


aw. 


Zaległe 


zka rb. 8418 
dzie się 9/22 marca roku 1912 


. Licytacja odb 
Teodor Górzyński. 

Nieumorzona pożyczka rb. 949. kop. 97. Zaległe raty 
ie się 13/26 marca roku 1912 i rozpocznie się od sumy 


a rb, 2216 
420. Licytacja odbędzie się 18/26 marca roku 1912. 


i rozpocznie się od sumy rb. 4200, a prowadzić ją będzie Notarjusz Niepokoyczycki Stanisław. 


9. Przy ulicy Pocztowej M hyp. 242, a poli 
rb. 2702 kop. 74. W adjum do licyta 
sumy rb. 80000. a prowadzić ją będ 

Zaległości są obli 
być i mniejsze, o ile na poc 

Wadjum do licy 
wego Miejskiego, z właściwemi kuponami. 

Zbiór objaśnień i Warunki licyta yine, zł 
w wydziałach hypotecznych jak i w Dyrekcji Towar 

Gdyby licytacja nie doszłą do skutku dla br 


t takowych interesanci 


ogłoszonem będzie dwukrotnie w pismach publicznych. 


558, 
i rb. 3000. Lie tacja odbędzie się 14/27 marca roku 1912 i rozpocznie się od 
e Notarjusz Lewandowski Władysław. 

one do dnia sprzedaży, prócz procentów od zalegających rat í zaliczek. 
apłacą ich część przed licyt: 
i złożyć należy w gotowiźnie, lub listach zastawnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredyto- 


aku w 
ostateczna sprzedaż odbędzie się od sumy 'zniżonej, w terminie wyznaczonym przez Dyrekcję Towarzystwa, 


Nieumorzona pożyczka rb. 15832 kop. 75. Zaległe raty 


Zaległości te mogą 


ne zostały do ksiąg hypotecznych i są do przejrzenia zarówno 
stwa w m. Piot 
półubić 


kowie. 
ących się o kupno, wi 


s powtórna, a zar: 


em 
o którym 
(8—3) 
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GGGG00B0BGGGGGGGEOBBBABGGEGO 


W Towarzystwie Muzgeznem w Piotrkowie 


dnia 6-go stycznia r. b. w święto Trzech Króli odbędzie się za- 
bawa dziecinna „Choinka“ z wielce urozmaiconym programem 
ig poca sami; Wejście dla dzieci 15 kop., dla dorosłych 30 kop. 
Początek zabawy o godz. 4 p. p. 


AGDSDODBGAGECOLAGGACAABSDTOTCGBO 
DYREKCJA 
Piotrkow. Towarzystwa Kredytowego Miejskiego. 


Stosownie do art. 22 Ustawy Towarzystwa podaje do powszechne 
nione niżej osoby zgłosiły się do Dyrel z żądaniem p. 
zek na ich nieruchome 


położone w Nowo-Radomsku: 


3000 


216/01 Herszlik Jakubowicz rb, 


Położo w Tomaszowi 


307/215 Marja Braun i inni S-wie Mikolaja Brauna rb, 4500. 


położone w Brzezinach: 


192/824 Dymant He! Icek i Naftul Dymanty rb. 22000. 


, oraz br. 


Wszelkie zarzuty przeciwko żądanym pożyczkom winny być złożone Dy- 
rekcji prz oby zainteresowane w przeciągu dni 14-u od daty podania niniej- 
szego ogłoszenia. (=) 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 
REJNHOLDA MAYERA 


Na zasadzie art. 502 Kod. Handl. wzywa wierzycieli 
aby w ‘terminie 40-dniowym stawili się osobiście lub 
w kancel arji jego w Piotrkowie, Bankowa M 6 i oświau 
i co do jakiej sumy są wierzycielami, i aby dowody należ! 
w Ka ancolarji I Cywilnego Wydziału Sądu Okręgowego Ww Piotrkowie. 
Sprawdzenie wierzytelności w obecności Sędziego- Komisarz 
bywać się będzie po upływie dni czterdziestu. w ciągu następnych dni 
Piotrków, 20 grudniu 1911 r /2 stycznia 1912 r. 
Syndyk tymczasowy Michał Egierski 
Adwokat przy Sądzie Okręgowym. 


wspomnianej 
przez 


masy, 
pełnomocników 
lego tytułu 
ich złożyli 


dyka od- 


Specjalna Szkoła Krojn i Szycia 
M. Hence 


RÓWNIEŻ 
w Tomaszowie, ul. Piotrkowska 85, 
Przyjmuje na kursa codziennie od 
ziny 10 rano do 3 po południu. 


Patenty szkolne i cechow. 
(5 -2) 


Redaktor i Wydawca Ks, STANISŁAW SZABELSKI, 


Piotrków, Bankowa 4 (dom Pańskiego) | 


Drukarnia Estetyczna M, DOBRZAŃSKIEGO w Piotrkowie. 


N I 


ZERU który d. 24 grudnia w wa- 

gonie w Piotrkowie ukradł mi 
portfel z pieniędzmi i paszportem, niech 
portfel i paszport odeśle mi pocztą do 
Sulejowa. (1—1) 


JO posesja do sprzedania ze sklepom 
przy ul. Tobolskiej (Bykowskiej) pod Aż 10, 
za rubli 3000, (8-2) 


W końcu sierpnia 1911 r. spaliła 
ę stodoła naładowana zbożem we wsi 
ki, gminy Lipiny, pow. B 
0. W czasie tego pożaru s 
dziono Janowi Brzezińskiemu weksle 
(blanco) na summę rb. 600, z podpi- 
ana Brzezi g0, które już Jan 


iważone dopiero w dniu 
ernika 1911 roku że we- 


ksle skradzione. Jan Brzeziński. 
ü) 


a praktykę handla 
tyo 


3 posiad. 
Osoba :; 
1912 r. posady k 
też prowadzić ks 
wynagrodzeniem. 
w Piotrkowie, 


Į ikuje od I 
jeiki lub skle 

ui handlowe 
Posadę prz 
jak w innem mieście lub na 


nia 


wsi. Może przedstawić świadectwo i złożyć 
kaucję. Adros: ul. Bykowska X 59, m. 18 
E 


Drukarnia Estetyezna 
M. Dobrzańskiego xroraome, 


szych do naj 
kres drukars 
siada też b. wiele dr ków goto- 
wych na składzie, dla Duchow 
stwa, Ziemian, wh 
i browarów, gmin wiej 


h, ete., eto, 
(0-21) 


Sprzedaż resztek 


łokciowych towarów, materjały, w róż- 
1 kolorach na suknie wie- 
loty na kostjamy i inne 
w dobrych gatun- 
barc hany; płótna białe 
ukno, chu- 
gatunk 


w dobry 
cenach 


Teresa Muznerowska 


Bykowska 67, dom W-go Kuczewskiego 
W oficynie vis— i 


is bramy. 


